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Warszawa, czwartek dnia 16 czerwca 1938 r. 


ROK II 


O typ intelektualisty- 
państwowca 


W ostatnich numerach ,„ Pio- 
nu” Ferdynand Goetel ogłasza 
cykl artykułów pod ogólnym ty- 
tułem „Polacy a faszyzm”. In- 
rym razem omówimy ten cykl 
zaznaczając jednak już dzisiaj, 
że stanowi on bardzo dodatnia 
pozycję w polskiej publicystyce 
politycznej, tak ubogiej ostat- 
nio w śmielsze syntezy i bar- 
dziej nowoczesne sformułowa- 
nia. 

Teraz chcieliśmy jedynie pod- 
kreślić ten bardzo pocieszajacy 
fakt, że czołowy przedstawiciel 
literatury polskiej, wbrew pa- 
nujacym u nas zwyczajom, u- 
waża za stosowne oddać swój 
talent na usługi publicystyki, 
powiazać swą erudycję, swe 
przemyślenia i zdolności pisar- 
skie z sprawami publicznymi, 
jednym słowem przerzucić po- 
most między postawa intelektu- 
alisty a zagadnieniami pań- 
stwowymi. Pogarda intelektua- 
listów dla spraw państwowych 
ma znacznie głębszy podkład 
niż snobistyczne uchylanie się 
od spraw rzekomo powszednich. 

Dużą rolę odgrywa tu o- 
bawa przed  wyjałowieniem 
twórczych możliwości, przed 
sztywnym .schematyzowaniem 
sprzecznym z natury z nakaza- 
mi wolnej twórczości. 

W zjawiskach kulturalnych 
antynomia pomiędzy celowościa 
z jednej, a swoboda tworzenia 
z drugiej strony jest szczegól- 
nie trudna do rozstrzygnięcia. 


Procesy kulturalne 1 arty- 
styczne wyzute z zasad celowo- 
ści, nie powiazane z całokształ- 
tem zagadnień są niewatpliwie 
nonsensem i zwyrodnieniem. 
Olbrzymia rola wychowawcza 
sztuki, jej wpływ na psychicz- 
ne przeżywanie otaczających 
ras zjawisk, sprawia, że pań- 
stwo jest specjalnie zaintereso- 
wane tą dziedziną i dążyć musi 
do jej celowej organizacji. 

Z drugiej jednakże strony 
normalny rozwój wartości kul- 
turalnych, bardziej niż jakakol- 
wiek inna dziedzina, wymaga 
atmosfery swobody, możliwości 
wszelkiego rodzaju prób i eks- 
perymentów, możliwości oder- 
wania się w pierwszym etapie 
od wszelkich doraźnych usług i 
cech użytkowości. I chociaż ra- 
cję miał Bergson wywodzac, że 
takie właśnie oderwanie sztuki 
czy nauki od natychmiastowych 
użytkowych sprawdzianów jest 
tylko udzieleniem kredytu, któ- 
ry z nawiązka się opłaci, gdyż 


wypracowane w izolacji nowe 
formy i instrumenty dadza tym 
doskonalszą możliwość  życio- 
wych zastosowań; to równocze- 
śnie zdarza się i tak, że brak 
kontaktu z rzeczywistością i re- 
alnymi jej potrzebami wypacza 
kierunek poszukiwań i sprowa- 
cza na manowce bezużytecz- 
nych formizmów. 

Szukajac jakiegoś punktu 
równowagi między postulatem 
swobody i postulatem celowości, 
szukając jak  najzdrowszego 
wyjścia z tej antynomii i możli- 
wie  najsprawiedliwszego u- 
względnienia tych dwóch ele- 
mentów, z których każdy jest 
niezbędnie potrzebny, a które 
wzajemnie się ograniczają, 
przecięcia się tych dwóch kie- 
runków trzeba szukać w czło- 
wieku, w osobie twórcy. 

Jeżeli on sam będzie miał po- 
czucie swej roli, poczucie swych 
odpowiedzialnych zadań, jeżeli 
czuć się będzie związanym z dą- 
żeniami i celem państwa, to na- 


W poprzednim numerze 
„ZACZYNU” 


Wieś w Państwie. — 6 dodatkowych i zmotoryzowanych 


dywizji. — Osiągnięcia gospodarcze Ill-ej Rzeszy. — No- 


wa ekonomia. — Organizacja badań technicznych. — Kon. 


gres. — Finansowanie wojny współczesnej. 


wet najbardziej abstrakcyjne i 
najbardziej teoretyczne mo- 
menty jego twórczości przenik- 
nięte będa tym zasadniczym du- 
chem odpowiedzialności, który 
zapewni celowość nie ograni- 
czając swobody. Wysuwa się za 
tym konieczność jak najściślej- 
szego powiązania intelektuali- 
sty z pństwem, stwrzenie ty- 
pu intelektualisty - państwow- 
ca. 

Nie trzeba chyba udowadniać 
jak wielką rolę odgrywa ta cy- 
ganeria  intelektualistyczna w 
kształtowaniu się pradów umy- 
słowych i politycznych. Ta wła- 
śnie grupa ludzi określana po- 
tocznie mianem intelektualistów 
posiada szereg cech dodatnich i 
szereg cech ujemnych; w roz- 
wijaniu tych pierwszych a w 
likwidowaniu tych drugich 
przejawiać się winien proces 
wiązania tej grupy z państwem 
1 jego zasadniczymi funkcja- 
mi. 

Cechy dodatnie to przede 
wszystkim ogromna czujność 
na wszelkie nowe zdobycze w 
dziedzinie duchowej, bardzo ży- 
we reagowanie na każdy prze- 
jaw nowej twórczości, na 
wszystkie prady umysłowe i ich 
istotne znaczenie. Ten duch no- 
watorstwa, ten wnikliwy sejs- 
mograf wszelkiego postępu to 
niezmiernie ważne zagadnienie 
dla państwa nowoczesnego, któ- 
rego treścią jest stałe doskona- 
lenie się we wszystkich  dzie- 
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dzinach; stałe użytkowanie 
wszystkich zdobyczy, bez wzglę- 
au na to gdzie zostały stworzo- 
ne i przez kogo zaczęte. 


Druga dodatnia cecha środo- 
wiska intelektualistycznego, to 
łatwość wytwarzania nastro- 
jów, urabiania opinii, narzuca- 
nia pogladów, stwarzania atmo- 
sfery. Ta właśnie cecha, która 
może być’ bardzo szkodliwa 
przy apaństwowym stanowisku, 
w zorganizowanym ujęciu apa- 
ratu propagandowego może od- 
dać duże usługi państwu. Wre- 
szcie najbardziej pozytywny 
moment, jaki tu trzeba pokre- 
ślić to zdolność wytwarzania 
ruchu umysłowego, szerzenie 
poszanowania dla wiedzy, dla 
myślenia teoretycznego, akcen- 
towanie momentów  teoretycz- 
nych i ich znaczenia przy oce- 
maniu wszelkich zjawisk. 


Lecz równocześnie środowi- 
sko o którym mowa charaktery- 
zuje szereg cech bardzo ujem- 


Organizowanie siły zb 


Na półkach księgarskich uka- 
zała się praca ppłk. dypl. Tade- 
usza Zakrzewskiego p. t. „Orga- 
mizowanie siły zbrojnej w pań- 
stwie” (nakładem Wojskowego 
Instytutu Naukowo - Oświato- 
wego, Warszawa, 1938 r., str. 
191). 

Praca ta ujmuje syntetycznie 
całokształt zagadnień organiza- 
cji siły zbrojnej, usiłujac dać 
ogólna teorię organizacji sił 
zbrojnych i ilustrując teorety- 
czhe wywody licznymi przykła- 
dami. Opracowanie to — pod- 
kreślamy — nie dotyczy tylko 
cerganizacji polskich sił zbroj- 
nych, lecz jest ogólną teoria. 

Oddawna odczuwaliśmy brak 
podobnego opracowania w pol- 
skiej literaturze fachowo-woj- 
skowej. Dobrze również, iż na- 
pisana została ta praca w spo- 
sób przystępny dla szerokej rze- 
szy „cywilnych” czytelników, 
przyczyniając się do pogłębie- 
nia i sprecyzowania zakresu po- 
jęcia obronności, który u nas 
każdy tłumaczy na swój sposób. 


SIŁA ZBROJNA A POTEN- 
CJAŁ WOJENNY. 


Szczególnie interesujące w 
tym względzie sa rozdziały, po- 
święcone omówieniu zagadnień 
siły zbrojnej a potencjału wo- 
jennego, warunków rozwoju si- 
ły.zbrojnej, wojny ekonomicz- 
nej i organizacji najwyższych 
władz wojskowych w państwie. 
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nych, nietwórczych i państwowo 
szkodliwych. A więc przede 
wszystkim obojętność i indyfe- 
rentyzm odnośnie spraw pań- 
stwowych, dalej zupełna nieod- 
powiedzialność w głoszeniu ha- 
seł i niewyciąganie z nich kon- 
sekwencji życiowych, łatwość 
przerzucania się od jednej do 
drugiej koncepcji, obserwatorka 
— nie współtwórcza postawa 
wobec życia. 


Te właśnie cechy sprawiają, 
że niejednokrotnie ludzie nad- 
zwyczaj uzdolnieni, stojący 
bardzo wysoko pod względem 
umysłowym, przechodzą przez 
życie i zapomnieni mijaja, w 
najdrobniejszym nawet stopniu 
nie kształtując otaczającej rze- 
czywistości, nie  wywierajac 
najmniejszego wpływu na bieg 
wypadków, na rozwój 1 kieru- 
nek zdarzeń. żyja zupełnie na 
marginesie życia, notując co 
najwyżej zauważone jego cie- 
kawostki, ale nie stając się je- 


Autor przyjmuje definicje, 


że siła zbrojna 

„jest to narzędzie walki, ja- 
kim państwo dysponuje w chwi- 
li podjęcia decydujących dzia- 
łań wojennych, t.j. po ukończe- 
miu mobilizacji i koncentracji 
wojska do bitwy”. 

Pojęciu temu nadaje autor 
znaczenie szerokie, a za jeszcze 
bardziej szerokie pojęcie uważa 
potencjał wojenny. Potencjał 
wojenny to niejako „druga li- 
nia” środków wojennych, bo 
— jak pisze autor — 

Potencjałem wojennym za- 
tem nazywam te środki i zaso- 
by osobowe, materialne, jak 
również te wartości moralne 
narodu, które w razie wykro- 
czenia wojny poza ramy prze- 
widywań i planów operacyj- 
nych pozwalają sile zbrojnej) 
państwa trwać, które pozwala- 
ją na jej wzmocnenie lub też 
powodują jej stopniowy upadek. 


Potencjał wojenny jest war- 
toścą decydującą, bowem, jak 
wykazała wojna śwatowa, woj- 
na współczesna polega nie tylko 
na walce „sił zbrojnych”, lecz 
i na walce na przetrwanie, wy- 
czerpanie potencjału wojenne- 
go. Potencjał wojenny należy 
wzmagać harmonijnie z rozwo- 
jem ogólnym państwa. Stad po- 
watpiewa autor w celowość 
nadmiernego wysiłku państw w 
zakresie rozbudowy podczas po- 
koju przemysłu wojennego, 
gromadzenia zapasów surow- 
ców itp. Twierdzenie zdawało- 
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go treścią, nie będac elementem 
żadnego, najdrobniejszego na- 
wet procesu. 


Powiązanie środowiska inte- 
lcktualistycznego z państwem, 
wywrze dodatni wpływ na obie 
strony. Intelektualiści uzyskają 
właściwą podstawę swych spe- 
kulacji teoretycznych, właściwe 
ramy ich zasięgu przeciwdziała- 
jace bezpłodnym błądzeniom po 
peryferiach życiowych proble- 
mów, a co ważniejsze uzyskają 
warsztat twórczości, możliwość 
konfrontowania swych koncep- 
cji z realizmem konkretnych 
zagadnień. Przeniknięcie środo- 
wiska intelektualistycznego du- 
chem realizmu, duchem odpo- 
wiedzialności i duchem celowo- 
ści będzie zapobiegać tak czę- 
stym dzisiaj wypadkom, że naj- 
zdolniejsze jednostki marnuja 
się w psychicznych zwyrodnie- 
niach. 


Z drugiej strony państwo bę- 
dzie mogło z największym po- 


by się paradoksalne, a jednak 
w ustach autora ma kapitalne 
znaczenie. Bo oto stwierdza da- 
lej, że praca nad budowa po- 
tencjału wojennego jest czymś 
innym niż rozbudowa samej si- 
ły zbrojnej: 


Pierwsza to jest tworzenie 
nowych wartości, druga jest to 
przeobrażenie przez organiza- 
cję tego, co w państwie istnie- 
je, w maksymum siły zbrojnej, 
siły miszczącej. Powiększenie 
potencjału wojennego przeto 
jest obowiązkiem wszystkich o- 
bywateli, a w szczególności 
wszystkich władz, instytucji i 
organów w państwie, organizo- 
wanie zaś siły zbrojnej powin- 
no być wyłącznie dziedziną tych 
organów, które do przygotowa- 
nia obrony państwa zostały po- 
wołane. 


Nic bardziej słusznego! Tyl- 
ko w głębokich procesach twór- 
czych narodu i państwa tkwi 
potencjał wojenny i nie sposób 
ograniczać go jedynie do posta- 
ci tworów paramilitarnych, 
które raczej należy zaliczyć do 
peryferyj siły zbrojnej. Tak 
rozszerzone pojęcie potencjału 
wojennego zbliża je do warun- 
ków, określanych obecnie poję- 
ciem „wojny totalnej”. 

Stąd wskaźnikiem prężności i 
siły wojennej państwa nie jest 
li tylko siła zbrojna, lecz cało- 
kształt środków materialnych i 
psychicznych, czerpanych z za- 
sobów zaplecza cywilnego. 
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żytkiem wykorzystać tych lu- 
dzi w stale rozrastających się 
aparatach badź to propagando- 
wych, badź też planistycznych, 
może przeniknać duchem huma- 
nistycznym wszystkie dziedzi- 
ny pracy państwowej, uela- 
stycznić w ten sposób zewnętrz- 
ne swoje formy, przystosować 
do ciągłych doskonaleń się i 
zmian, podwyższyć poziom swo- 
ich funkcjonariuszy na wszyst- ` 
kich szczeblach hierarchii. Mo- 
że przeniknąć świadomością za- 
dań państwowych całe olbrzy- 
mie dziedziny kultury, literatu- 
ry, sztuki, może w ten sposób 
oddziaływać wychowawczo na 
najszersze rzesze obywateli, 
tworzyć nową moralność pań- 
stwowa, nową obyczajowość, 
nową psychikę, nowy styl życia 
państwowego. 

Obok państwowca - naukow- 
ca państwowiec - intelektualista 
to jeden z pionierów zrozumie- 
nia celu i metod pracy pań- 
stwa nowoczesnego. 


a E 
PSYCHIKA OBYWATELA- 
BOJOWNIKA. 


Omawiajac zagadnienie wy- 
chowania, czyli środków psychi- 
cznych, ppłk. Zakrzewski, zasta- 
nawia się nad ogromem zadań 
w tej dziedzinie i wyraża po- 
watpiewanie, czy właśnie tylko 
wojsku ma przypadać udział w 
kształtowaniu psychiki narodu. 
Czy nie należy przenieść tych 
zagadnień do innych cywilnych 
resortów państwowych? Nie 
można zbyt wielkimi zadaniami 
obarczać wojska. A są one ol- 
brzymie, bo — zwłaszcza woj- 
na zaczepna — wymaga długie- 
go i uporczywego wychowania 
obywateli, uświadomienia ich 
co do celów i słuszności spra- 
wy, o która się będzie walczyło. 
Oto, co pisze autor: 


Państwo, które zamierza pro- 
wadzić wojnę z zamiarami za- 
borczymi, cel ten wyszukać po- 
winno na wiele lat przed wypo- 
wiedzeniem wojny, a to dlate- 
go, aby obywateli swych prze- 
konać, że ten cel jest istotnie 
wielki, że wojna o osiągnięcie 
tego celu będzie wojną o osiąg- 
nięcie najistotniejszych potrzeb 
państwa i obywateli, będzie wy- 
razem honoru i spełnienia obo- 
wiązku. Państwa, które się spo- 
dziewają prowadzić wojnę o- 
bronną, mają znacznie łatwiej- 
sze zadanie w wysunięciu celu 
wojny. 

Badając historię z tego pun- 
ktu widzenia można stwierdzić, 
że Niemcy na wiele lat przed 
wojną pracowali nad ustale- 
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niem celu wojny. Ciągłe i oży- 
wione dyskusje o konieczności 
ekspansji narodu niemieckiego, 
o przeludnieniu, o braku ziemi, 
o stworzeniu sobie nowych ryn- 
ków zbytu, byty niczym innym 
jak przygotowaniem duchowym 
narodu niemieckiego do wojny, 
jak utrwalaniem go w przeko- 
naniu, że przyszła wojna leży w 
interesie państwa i obywateli, 
że walczyć się będzie o najisto- 
tniejsze ich sprawy i: interesy. 


Nie chodzi tu o obiektywizm, 
lecz o osiągnięcie celu, któremu 
przyświeca wychowanie. Np. 
korzystając z łatwości mobili- 
zacji psychicznej narodu dla o- 
brony państwa, często nawet 
kraje napastowane przedsta- 
wiały się w roli „napadniętej 
ofiary”. 


RÓLA NACZELNEGO WO- 
DZA. 


Może najlepiej sformułowa- 
nym 1 najciekawszym ustępem 
pracy jest rozdział p. t. „Poko- 
jowa siła zbrojna w ramach u- 
staw”. Uważa autor, że naczel- 
ny wódz sił zbrojnych winien 
być powołany już w czasie po- 
koju, gdyż: 


1) skoro ma wydobyć maksy- 
mum energii i zasobów z naro- 
du, to kierownictwo sprawami 
siły zbrojnej powinno mieć za- 
pewmony wpływ na wszystkie 
komórki życia państwowego, w 
których można doszukać się 
czynników siły zbrojnej, 

2) kierownictwo to ma obo- 
wiązek wydobyte zasoby i e- 
nergię narodu przekuć na siłę 
zbrojną w sposób jak najbaf- 
dziej odpowiadający potrzebom 
wojny, a zatem powinno te po- 
trzeby umieć określić. 

Przygotowując się do prowa- 
dzenia działań „naczelny wódz 
must do rachunków swoich 
wciągnąć siłę całego państwa, 
które reprezentuje na polach bi- 
twy, must siłę i jego słabości 
obliczać 1)”. Must więc je do- 
kładnie znać, co jest możliwe 
tylko wtedy, gdy będzie miał 
zapewniony wgląd wszędzie 
tam, gdzie siła lub słabości pań- 
stwa mogą występować. Przede 
wszystkim znać on musi narzę- 
dzie walki, które będzie używał, 
a szczególnie swych dowódców 
armij, korpusów i dywizyj, O. 
d. B. oraz stan uzbrojenia, wy- 
szkolenia i ducha siły zbrojnej. 
„Must mieć decydujący wpływ 
na wykształcenie oddziałów i 
na obsadzanie stanowisk, aby 
nie zawieść w chwili wojny, 
skutkiem nieznajomości swo- 
ich podwładnych 2)”. 


Na poparcie swych tez przy- 
tacza autor i inne wypowiedzi 
Józefa Piłsudskiego np. „można 


1) Naczelny wódz w teorii a prak- 
tyce — J. Piłsudski. 

*) O naczelnych wedzach wojsko- 
wych — J. Piłsudski. 
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na temat wojska i wojny flirto- 
wać, flirt ten bywa wesoły lub... 
przykry, porozumiewać się po- 
ważnie — jeszcze nie można”. 


A dalej pisze: 


Odsunięcie naczelnego wodza 
od dowodzenia i kierownictwa 
przygotowaniami do obrony 
państwa stawia go w fałszy- 
wym położeniu. Jest to położe- 
mie niemoralne. Każe mu stę bo- 
wiem „ponosić odnowiedzial- 
ność za rzeczy i sprawy, który- 
mi nie kieruje”. W dyskusji o 
naczelnych wodzach wojsko- 
wych Marszałek Piłsudski tak 
się wyraża: „Tylko ograniczony 
karierowicz może się zgodzić na 
ponoszenie największej w świe- 
cie odpowiedzialność, będąc 
skrępowany w swoich działa- 
niach, mając narzuconych sobie 
pomocników”. 


Niewatpliwie stanowisko to 
jest pewnikiem. Gdy zaś nasu- 
wa silę pytanie, czy naczelny 
wódz w imię interesu swego 
działu pracy państwowej nie o- 
osłabi innych dziedzin życia 
państwowego, autor odpowiada 
1 na tę wątpliwość: 


Wszelka krzywda, wszelkie o- 
fiary ponad miarę, obniżenie po- 
ziomu bytu, oświaty, wszystko 
to niewątpliwie osłabia siłę 
zbrojną. Żaden naczelny wódz 
w dobrze zrozumianym interc- 
sie wojny nie będzie żądał, aby 
kosztem niezbędnych potrzeb 
państwa podnieść siłę zbrojną. 
Byłoby to pomniejszenie naj- 
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tstotniejszego czynnika siły 
zbrojnej, jakim jest duch pań- 
stwa, na korzyść mniej ważne- 
qo, jakim jest ilość ludzi îi ma- 
teriału. Skoro naczelny wódz 
daje rękojmię, że nie będzie żą- 
dał niczego, co nie jest koniecz- 
nością, to on właśnie, a nie kto 
inny, powinien być uprawniony 
do zakreślania granic, w jakich 
należy czerpać z zasobów ener- 
git i bogactwa narodowego na 
rzecz siły zbrojnej. 


Jak wynika z tych rozważań, 
jedynie naczelny wódz miano- 
wany już w czasie pokoju po- 
winien być powołany do kiero- 
wamia całokształtem przygoto- 
wań do obrony państwa. 


Ta jednolitość kierownictwa 
zapewni systematyczność, za- 
pewni ekonomię wysiłków, za- 
pewni przede wszystkim potęż- 
ną siłę zbrojną. Ogrom kompe- 
tencji, jaką powinien mieć na- 
czelny wódz, może przerażać, 
może wywołać zarzut, że me 
zdoła on wobec mnóstwa zagad- 
mień z tych kompetencji korzy- 
stać. Czyż jednak w czasie woj- 
ny naczelny wódz dzieli się swy- 
mi kompetencjami, a przecież 
są bodaj że większe? Przeciw- 
me byłoby nieszczęściem, gdy- 
by zechciał „na spółkę” z kimś 
wojnę prowadzić. 


W ten sposób pojęte funkcje 
naczelnego wodza czynia zeń 
czynnik rozstrzygający w jakże 
różnie  interpretowanych nie 
tylko przez społeczeństwo, ale i 
przez inne resorty państwowe 
zagadnieniach obrony państwa, 
ce ważne jest zwłaszcza w u- 


Madre słowa socjaliś ty 


Licznie ukazująca się w Pol- 
sce prasa „hiszpańska t.j. zaj- 
mująca się jedynie Hiszpania i 
wymyślaniem na faszyzm, rzad- 
ko przynosi jakąś myśl s!'uszną 
w powodzi makrsistowskich ba- 
nałów. Czasem zdarza się jed- 
nak i to. W ostatnim numerze 
„Albo — Albo”, czytamy intere- 
sujący artykuł „Rewelacje o 
Brzozowskim”. Autor szczerze i 
uczciwie zwalcza twierdzenie 
lansowane przez lewicę jakoby 
Brzozowski był marksistą. Przy 
sposobności znajdujemy w tym 
artykule następująca uwagę: 


W obecnej atmosferze zaognienia 
walk politycznych i zaostrzenia 
sprzeczności społecznych, publicyści 
stosują nagminnie chwyt polegający 
na wyrywaniu z twórczości danego 
autora, polityka, społecznika kilku 
cytat, świadczących o jego bliskości 
do danego lub innego obozu i, uogól- 
niając ów urywek wypaczają cało- 
kształt roli społecznej danej jednost- 
ki. Jest to polityka kurzej piersi dla- 
tego, że przecież grupa społeczna, 
na którą pragnie się wywrzeć wpływ 


sugestywnością danej osoby, zapoz- 
naje się z całokształtem twórczości, 
która oddziaływuje często w odwrot- 
nym kierunku. | 


Tak więc przy obecnej tendencji 
przegrupowania sił demokracji i re- 
akcji zwykło się z całokształtu dzia- 
łalności tak sugestywnej jednostki, 
jaką był Józef Piłsudski, wyrywać 
cytaty, świadczące o przynależności 
do tego lub innego obozu, fałszując 
całokształt działalności i proces roz- 
woju. Możnał byłoby przecież na pod- 
stawie 1-go tomu dzieł Józefa Pil- 
sudskiego wysnuć pochopny wniosek, 
iż „do końca życia pozostał socjali- 
stą”. (Mimochodem, jako curiosum 
należy zaznaczyć, iż Larousse (małe 
wydanie hiszpańskie) w roku 1936 
informuje czytelników: pod Józef Pił- 
sudski, „Szef partii socjalistycznej w 
Polsce”). Ale przecież ci, co na jed- 
nym okresie twórczości Piłsudskiego 
budują tezy o całokształcie dzieła, za- 
pominają o tym, że mijają się z hi- 
storyczną prawdą. 


Święte słowa. Zawsze to samo 
twierdziliśmy. Pomijajac banał 
o demokracji i reakcji możemy 
się pod tym podpisać. 


3 


stalaniu tak szerokiego zakresu 
spraw, które mieszczą się w 
pojęciu poteńcjału wojennego. 


Autor przeciwny jest prak- 
tyce niektórych państw, w któ- 
rych w okresie pokoju istnieje 
funkcja ministra spraw woj- 
skowych, zamiast naczelnego 
wodza, gdyż w funkcji tej 
„symbolizuje się postać wła- 
dzy wykonawczej, podlegającej 
władzy parlamentu”. Każde 
przesilenie gabinetowe odhija 
się na kierownictwie resortu, 
który winna symbolizować a- 
polityczność kierownictwa. I a- 
utor zadaje pytanie: Czyż nie 
można pomyśleć organizacji 
kierownictwa sił zbrojnych bez 
ministra spraw wojskowych? 
Czyż nie można postawić spra- 
wy sił zbrojnych poza nawia- 
sem władzy wykonawczej? 
Czyż nie można postawić sił 
zbrojnych w rzędzie organów 
sprawiedliwości i kontroli, a 
więc niezależnych od władzy, 
wykonawczej ? 


Uważa autor, że jednak ży- 
cie jest silniejsze od zasady i 
ideału. Mimo to są żelazne za- 
sady, i elementy, które nie zno- 
szą kompromisu. Jeden z tych 
elementów to przywilej naczel- 
nego wodza kontroli prac rzą- 
du w zakresie obrony państwa: 


Naczelny wódz kieruje spra- 
wami przygotowania państwa 
do obrony we wszystkich. dzie- 
dzinach. Jest on jedynym au- 
torytetem do pobierania waż- 
kich decyzji. Z tego względu 
powinien być traktowany jako 
m42 zaufania, któremu naród 
powierzył obronę państwa. On 
jeden ocenić może bezstronnie 
przed przedsiawicielstwem na- 
rodowym, czy prace rządu w 
dziedzinie obrony państwa u- 
znać należy za dostateczne, czy 
też nie. Skoro się udziela rzą- 
dom absolutorium w zakresie 
pieniężnym, to czy me należa- 
toby żądać takiego absoluto- 
rium w zakresie znacznie więk- 
szej wartości mż piemądz, war- 
tości dających tężyznę i moc 
państwu. A któż prócz naczel- 
nego wodza jest zdolny ocenić 
prace rządu w zakresie obrony 
państwa? Nie byłoby to wtrą- 
caniem się naczelnego wodza do 
polityki. Wypowiadałby stę on 
jako osoba od rządu niezależna 
1 apolityczna. 

Praca płk. Zakrzewskiego jest 
na czasie 1 powinny zaintere- 
sować się nia nie tylko twórcy 
sił zbrojnych czyli wojskowi 
od podoficera wzwyż lecz i 
wszyscy ci, którzy mają do 
czynienia z tworzeniem poten- 
cjału wojennego Polski od nau- 
czyciela do ministra włącznie. 
Praca ta jest poważnym kro- 
kiem naprzód w dziedzinie 
scalania wszystkich zagadnień 
państwowych w system wydaj- 
nej obronności (77). 


Planowanie w ZSRR 


W ostatnim numerze „Dróg 
Polskich” p. J. Łagoda zamie- 
szcza rozprawę p. t. „Planowa- 
nie w Z. S. R. R.” Nie od rzeczy 
będzie się zapoznać z rozwojem 
1 sposobem realizacji postulatu 
planowości, który jest jednym z 
tych wspólnych mianowników 
wszystkich państw nowoczes- 
nych bez względu na nadbu- 
dówki ideologiczne. 

Zamieszczamy poniżej szereg 
najistotniejszych stwierdzeń p. 
J. Łagody charakteryzujacych 
wnikliwie interesujacy nas pro- 
blem. 

Rozpatrując sowiecki system 
planowania trzeba stwierdzić, 
że nie sposób wyobrazić sobie 
totalnego gospodarstwa spo- 
łecznego, nie posiadającego o- 
gólnego planu gospodarczego. 
lo też do układania owych 
planów przystapiono w ZSRR 
już w okresie komunizmu wo- 
jennego. Na pierwszej sesji 
VII kadencji Wszechrosyjskie- 
go Komitetu Wykonawczego 
(CIK), obradujacego w czasie 
od 2 do 7 lutego 1920 r., zapa- 
dła uchwała, wzywająca rzad 
do natychmiastowego przysta- 
pienia do sporządzenia ogólne- 
go planu, majacego na celu 
podniesienie gospodarstwa spo- 
łecznego na wyższy poziom. 

Zalecono przy tym uwzględ- 
nienie przede wszystkim kwe- 
stii restytucji przemysłu, a na- 
stępnie częściowej jego rekon- 
strukcji. Przy czym pod wpły- 
wem Lenina wysunięto na czo- 
ło zagadnień gospodarczych 
kwestię elektryfikacji kraju. 
Przemawiały za tym nie tylko 
względy rzeczowe, lecz również 
demagogiczne, albowiem elek- 
tryfikacja była najbardziej po- 
pularnym hasłem wśród mało 
uświadomionych mas robotni- 
czych. Ludność rosyjska pod 
wpływem demagogicznej pro- 
pagandy, oczekiwała od elek- 
tryfikacji ziszczenia najdalej 
idacych postulatów społecz- 
nych. Lenin zręcznie wykorzy- 
stał ten atut społeczny, rzuca- 
jac głodnym masom ludzkim 
hasło zbawiennej elektryfikacji, 
powiązanej z ogólnym planem 
gospodarczym. 

Stosownie do powyższej u- 
chwały Najwyższa Rada Go- 
spodarstwa Narodowego (Wyż- 
szyj Sowiet Narodnago Cho- 
ziajstwa WSNCH), w porozu- 
mieniu z Komisariatem Rolni- 
ctwa, utworzyła na mocy de- 
kretu z dnia 21 lutego 1920 ro- 
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ku Państwową Komisję do 
Elektryfikacji Rosji zwana w 
skrócie „Goelro”. 


Do prac w ,,Goelro” zmobi- 
lizowano do 200 najwybitniej- 
szych fachowców, wśród nich 
bardzo dużo profesorów wyż- 
szych uczelni. Za podstawę 
prac ,„Goelro” przyjęto przede 
wszystkim badanie przedwo- 
jennego gospodarstwa społecz- 
nego Rosji. W rezultacie zbio- 
rowego wysiłku, powstały za- 
sadnicze ramy państwowego 
planu gospodarczego, opartego 
na szerokich przesłankach elek- 
tryfikacyjnych. W związku z 
tym ukazało się już w końcu 
1920 roku przed VIII Zjazdem 
Rady sprawozdanie „Goelro” 
pt. „Plan elektryfikacji ZSRR”, 
obejmujący 650 stron druku. 
Prócz tego ukazały się w dru- 
ku w znacznych ilościach mate- 
riały pod postacia monografii, 
artykułów, rozpraw, sprawo- 
zdań, protokółów itp. 


(Generalny plan elektryfika- 
cji „Goelro” był przedmiotem 
obrad w grudniu 1920 r. na 
VIII Zjeździe Rad, na którym 
Krzyżanowski, jako generalny 
referent, wystapił z jego uza- 
sadnieniem, popartym skutecz- 
nie przez Lenina. Zrozumiała 
jest rzecza, że wymieniony plan 
został przez Zjazd zatwierdzo- 
ny z poleceniem przystapienia 
do jego realizacji. 


Powyższy plan zawierał z 
jednej strony dużo planów nie- 
realnych, jak też bardzo ro- 
zumnych i całkowicie realnych. 
Ulegał on wielokrotnemu po- 
prawianiu, ostatecznie został 
zatwierdzony przez Radę Ko- 
misarzy Ludowych w dniu 22 
lutego 1922 roku. Jednocześnie 
„Goelro” otrzymało polecenie 
w zakresie opracowania szcze- 
gółowych planów gospodar- 
czych i kontroli wykonia ich. 


Znaczenie planu „Goelro” 
polegało nie tyle na tym, że za- 
wierał on podstawowy program 
elektryfikacyjny, lecz również i 
na tym, że uwzględniał plan 
rèstytucji i rekonstrukcji za- 
sadniczych gałęzi przemysłu 
rosyjskiego i przyczynił się do 
zgromadzenia olbrzymich ma- 
teriałów źródłowych, nadto u- 
łatwił zebranie rozproszonych 
podczas rewolucji kadr. nauko- 
wych. Zostały w nim również 
naszkicowane aktualne dla owe- 
gc czasu zarysy metody plano- 
wania, zawierał on zasadniczy 


szkielet rekonstrukcji całego 
gospodarstwa społecznego. 


Powyższy plan ulegał następ- 
nie licznym i poważnym zmia- 
nom, nie mniej został punktem 
wyjściowym przy wszelkiego 
rodzaju planach  rekonstruk- 
cyjnych. Dzięki powyższemu, a 
zwłaszcza zgromadzonym ma- 
teriałom i zebranym kadrom, 
„Goelro” nie stracił znaczenia 
pomimo, że był zrealizowany 
tylko fragmentarycznie i na 
podstawie innych już planów 
konkretnych. 

Z biegiem czasu nazwa ,Go- 
elro” utrzymała się przy pierw- 
szym planie elektryfikacyjno- 
rekonstrukcyjnym, komisja zaś 
planowa zaczęła występować 
pod nazwa Państwowej Komi- 
sji Planowej przy Radzie Ko- 
misarzy Ludowych  (Gosudar- 
stwiennaja Płanowaja Komis- 
sja przy Sowietie Narodnych 
Komissarow), w skrócie — 
„GOSPŁAN”. 

W związku z rozwojem prze- 
mysłu i zamierzona jego rekon- 
strukcja, szczególniej w kie- 
runku maksymalnej rozbudowy 
przemysłu wojennego, wyłoniło 
się w ZSRR zagadnienie pla- 
nów ogólnych, zakrojonych na 
dłuższa metę. Zagadnienie po- 
wyższe było rozpatrywane na 
Zjeździe organów planujących 
w początku 1926 roku. W tym 
czasie zapadła w sferach par- 
tyjnych decyzja o przystąpieniu 
do sporządzenia planów na 
dłuższy okres. Takie plany w 
ZSRR nosza nazwę planów per- 
spektywnych. Stosownie do po- 
trzeb i decyzji rzadowych, ,,Go- 
spłan” przystapił w 1925 r. do 
opracowania dokładniejszej me- 
tody planowania na długiej fa- 
li. Utartym w Sowietach zwy- 
czajem do współpracy w tym 
kierunku zostały pociagnięte nie 
tylko wszystkie organizacje 
slanujace i gospodarcze, lecz 
również instytucje naukowe, u- 
czelnie oraz indywidualnie wy- 
bitniejsze jednostki naukowe. 


W rezultacie powyższego u- 
kazuje się w 1927 r. pierwszy 
projekt pierwszego planu pię- 
cioletniego pod tytułem: ,„Pers- 
pektywy rozwoju gospodarstwa 
narodowego w ZSRR na okres 
1926/27 — 1930/31 lat”. Jed- 
nocześnie opracowane były pla- 
ny generalnej rekonstrukcji go- 
spodarstwa społecznego na o- 
kres dłuższy. W związku z po- 
wyższym już .-.w 1926 r. ukazuje 
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się w druku dzieło pt. „Ogólne 
przesłanki do planu generalne- 
go w dziedzinie rekonstrukcji 
państwa na bazie energetycz- 
nej na okres najbliższych 10 — 
15 lat”. W związku z powyż- 
szym, w roku następnym uka- 
zał się pierwszy projekt — 
pierwszego pięciolecia planu. 

Na opracowanie pierwszego 
pięcioletniego planu zostało uży- 
te 3 lata od 1926 do 1929 r., na 
badanie zaś i próby wszelkiego 
rodzaju zużyto prawie 10 lat. 
Dociekania w powyższej dzie- 
dzinie nie są ukończone, co ro- 
ku zmienia się sposób układa- 
nia planów, zbierania materia- 
łów, sprawdzania ich, korygo- 
wania ze strony czynników wyż- 
szych. Zachodza też poważne 
zmiany w strukturze samego 
„Gospłanu” i kompetencji po- 
szczególnych jego działów. 

Organy planujące rozbudo- 
wywano stopniowo. Wkrótce po 
utworzeniu Państwowej Komi- 
sji Planowej przy Radzie Ko- 
misarzy Ludowych, utworzono 
na mocy dekretu z dnia 17 mar- 
ca 1921 r. podobna Komisję 
przy Najwyższej Radzie Go- 
spodarstwa Narodowego (Wyż- 
szyj Sowiet Narodnego Cho- 
ziajstwa) oraz przy Komisaria- 
cie Produkcji. Wymienione Ko- 
misje stanowiły władze planu- 
jace trzeciej instancji. 

W ciągu lat następnych two- 
rzono podobne Komisje przy in- 
nych Komisariatach, jak też 
mniejsze komórki planowe przy 
władzach pierwszej i drugiej 
instancji, przy czym przy wła- 
dzach drugiej instancji powsta- 
wały one częściowo utworzone 
już w 1922 r. na mocy dekretu 
Rady Komisarzy Ludowych z 
dn. 8 czerwca. W ten sposób 
centrala „Gospłanu” po trochę 
się odciążała, przerzucając cię- 
żar planowania na instytucje 
lokalne i instytucje podległe. 

W 1928 roku została doko- 
nana kodyfikacja i modyfika- 
cja dotychczasowego  ustawo- 
dawstwa planowego. Nowe prze- 
pisy przewidywały powstanie 
planowych komisji przy wszy- 
stkich komisariatach z wyjat- 
kiem Komisariatu do Spraw 
Zagranicznych i Komisariatu 
Kontroli Państwowej. Wymie- 
nione przepisy miały charakter 
sankcjonowania istniejacego 
faktycznie stanu rzeczy. 

Począwszy od tego czasu 
tworzone komisje planujące nie 
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tylko przy wszystkich instytu- 
cjach państwowych, lecz rów- 
hież przy zakładach przemysło- 
wych oraz przy organizacjach 
o charakterze, w warunkach 
sowieckich, pseudospołecznych, 
jak kooperatywy, związki za- 
wodowe itp. W ten sposób każ- 
da najmniejsza komórka go- 
spodarcza, względnie społeczna, 
została powołana do układania 
planu w zakresie swej działal- 
ności. Wskutek powyższego 
wykonują one, w granicach 
swej kompetencji, część ogól- 
nego planu państwowego. Jest 
to charakterystyczną cecha so- 
wieckiego systemu planowania. 


Jednak w pracy tej instytu- 
cje planujące i organy gospo- 
darcze nie sa niezależne. Naj- 
ważniejsza rzecz, jak ustalenie 
współczynnika wysokości pro- 
dukcji na okres następny jest 
dokonywana w centralnym za- 
rządzie państwa, przez organy 
planujące Komisariatów, po- 
siadajace potrzebne po temu da- 
ne statystyczne i aparat tech- 
niczno - naukowy. One właśnie 
ustalają do jakich granic mo- 
że 1 powinna być zwiększona 
produkcja w okresie następ- 
nym. 

Czynniki planujace Komisa- 
riatów opierają się przy tym 
na sprawozdaniach, dotycza- 
cych przebiegu wytwórczości. 
Sprawozdania te wielkich za- 
kładów przemysłowych są nad- 
syłane do Komisariatów co- 
dzień za pośrednictwem nawet 
telefonu i telegrafu. Następnie 
bierze się pod rozwagę stan u- 
rządzeń fabrycznych, ustalany 
na podstawie corocznych spisów 
przemysłowych. Uwzględnia się 
renowację, jak też instalację no- 
wych urzadzeń, zużycie, ewen- 
tualnie usprawnienie procesu 
produkcyjnego, oraz podniesie- 
nie wydajności pracy. W rezul- 
tacie skomplikowanych a naj- 
częściej nieścisłych i tendencyj- 
nych obliczeń dokonywanych w 
kierunku in plus, ustala się 
współczynnik podniesienia pro- 
dukcji, na którego podstawie o- 
kreśla się już wysokość produk- 
cji w poszczególnych działach 
przemysłu. 

Ustalanie klucza produkcji 
na okres następny może być do- 
konane i w drodze spekulacji 
teoretycznych, na podstawie po- 
równania danych  statystycz- 
nych z różnych lat. Decyzje w 
tej dziedzinie nie pretenduja do 
ścisłości, chodzi o ustalenie mak- 
symalnego dystansu, jaki ma 
dzielić plan następny od po- 
przedniego. Konkretniejsze 
sprecyzowanie tego dystansu 
jest dokonywane w ,,Gospłanie”, 
a następnie w Komisariatach. 


ZA CZY N 


Dopiero poszczególne zakłady 
przetwarzają ogólne dyrektywy 
w konkretne cyfry planowe. Dy- 
rektywy.instytucyj centralnych 
są realizowane przy układaniu 
planów na miejscu, częstokroć 
wbrew opinii czynników facho- 
wych i partyjnych, tem nie 
mniej nie moga one we wła- 
snym zakresie korygować pla- 
nów ze względu na zasady par- 
tyjnej i urzędowej dyscypliny. 


Od wydania ogólnej dyrekty- 
wy w zakresie wysokości plano- 
wania, do konkretnego planu 
produkcyjnego, prowadzi trudna 
droga. Ogólna dyrektywa nie 
przewiduje i nie może przewi- 
dywać wysokości produkcji po- 
szczególnych wyrobów. Dlatego 
takie skonkretyzowanie planu 
wymaga nader żmudnej pracy 
przede wszystkim ze strony 
przemysłowego aparatu plano- 
wego. Praca ta dokonywana jest 
w poszczególnych zakładach, 
sporządzających konkretne pla- 
ny produkcji, przewidujące ca- 
łość wytwórczości do najdrob- 
niejszych detali włącznie. 


Przy ustaleniu jej bierze się 
pod rozwagę zdolność produk- 
cyjna każdej obrabiarki i każ- 
dego zespołu maszynowego jak 
też potrzeby zakładu w dziedzi- 
nie surowców, paliwa, fabryka- 
tów, półfabrykatów, siły robo- 
czej, środków pieniężnych, od- 
biorców i dostawców. Bierze się 
również pod rozwagę ewentua|l- 
ne zmniejszenie produkcji, wy- 
pływające z zużycia maszyn, czy 
też zwiększenie produkcji, ze 
względu na dokonane renowacje 
lub instalacje. Uwzględnia się 
przy tym w całości podstawowe 
ayrektywy Komisariatów co do 
wysokości planu na okres na- 
stępny. 


Po ustaleniu wysokości pro- 
dukcji, jak też wysokości po- 
trzeb zakładu, przystępuje się 
do zabezpieczenia dostawy i od- 
bioru. Celem uregulowania tych 
kwestyj, zawiera się umowy go- 
spodarcze między korespondują- 
cymi zakładami, zgóry przez 
władze naczelne wskazanymi. 


Wymienione umowy pod 
względem merytorycznym ni- 
czym się nie różnia od podob- 
nych umów, zawieranych w 
świecie kapitalistycznym. Prze- 


widują one specyfikacje wyro- 
bów lub materiałów, ich stan- 
darty, jakość, ilość, terminy do- 
stawy, ceny, warunki dostawy i 
odbioru, terminy uregulowania 
rachunków, ewentualnie arbi- 
traże, sankcje i kary za niedo- 
trzymanie umowy. Sa one za- 
twierdzane następnie przez wyż- 
sze instancje, obowiązują obie 
strony i sa honorowane przez 
sądy. W praktyce powyższy tryb 
postępowania ulega licznym od- 
chyleniom. 

W ciagu roku operacyjnego 
zachodzą nieprzewidziane oko- 
liczności, mogace spowodować 
odchylenie produkcji od wyso- 
kości. ustalonej w zatwierdzo- 
nym planie. W tym przypadku 
zainteersowana instytucja musi 
wystąpić do instancji wyższej z 
umotywowanym wnioskiem o 
zmianę planu. Plan może być 
zmieniony nie inaczej jak na 
mocy decyzji Rady Komisarzy 
Ludowych. Nawiaązujac do po- 
wyższego zaznaczyć trzeba, że 
zmiany planu pierwotnego ma- 
ja charakter wprost nagminny, 
są dokonywane w kierunku 
zmniejszenia i zwiększenia. W 
niektórych gałęziach produkcji, 
jak naprzykład w węglowej lub 
naftowej, plany wydobycia ule- 
gaja zmianie z dnia na dzień, 
lecz chwiejność ich, z uwagi na 
charakter produkcji, jest wi- 
docznie przewidziana w zatwier- 
dzonym planie. 

Preliminarze poszczególnych 
planów, sporzadzone iw odpo- 
wiednim zakresie przez zakłady 
przemysłowe i władze państwo- 
we, wpływają w drodze postę- 
powania instancyj do politycz- 
nej władzy okręgowej, która 
przesyła je do władz wyżej po- 
stawionych. 

Wyższe władze państwowe 
zajmują się zestawianiem i -ko- 
ordynowaniem preliminarzy pla- 
nowych, nadsyłanych doń przez 
instytucje niżej postawione. Do- 
konują one poprawienia tych 
preliminarzy, wydaja dyrekty- 
wy w zakresie formalnym jak i 
materialnym, kontroluja też wy- 
konanie zatwierdzonych planów 
l wydanych przez władze cen- 
tralne dyrektyw. 

W toku postępowania instan- 
cyj, plany są zestawione przez 
republikańskie władze zwiazko- 
we i odsyłane do poszczególnych 
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Komisariatów, skąd trafiaja do 
„Gospłanu”, będącego częścią 
składową Rady Komisarzy Lu- 
dowych. W dziedzinie planowa- 
nia obowiązuje zasada, że żaden 
plan nie może trafić do władzy 
ostatecznie zatwierdzającej z 
pominięciem „Gospłanu”. Supo- 
nować jednak można, że obec- 
nie wszystkie plany gospodar- 
cze są przez ,„Gospłan” kontro- 
lowane i korygowane. 


Większe zakłady przemysło- 
we, lub zrzeszenia gaspodarcze, 
pomijaja przy sporządzaniu i 
zatwierdzaniu planów niektóre 
instancje, większe znowu plany 
rekonstrukcyjne, obejmujące 
kilka jednostek administracyj- 
nych lub posiadajacych większe 
znaczenie państwowe, sa opra- 
cowywane przez centralę ,Gos- 
płanu” lub przez powołane prze- 
zeń instytucje, częstokroć przez 
zakłady naukowe. Siłą rzeczy 
wymienione plany omijaja in- 
stancje niżej postawione. Nie 
mniej dominująca część planów 
gospodarczych płynących z do- 
łu do góry, przebywa przytoczo- 
na wyżej drogę. 

Wynika z powyższego, że w 
dziedzinie zatwierdzenia 1 spo- 
rządzenia planów istnieje w 
ZSRR conajmniej 7 instancji, 
mianowicie: 

1. Zakłady przemysłowe, koo- 
peratywy, związki. 

2. Trusty przemysłowe i zrze- 
szenia gospodarcze. 

3. Władze pierwszej instancji. 

4. Władze drugiej instancji. 

5. Władze trzeciej instancji. 

6. Gospłan przy Radzie Ko- 
misarzy Ludowych. 

7.Rada Komisarzy Ludo- 
wych, która zatwierdza plan i 
wnosi do CIK. 

Zestawienie powyższe nie 0- 
bejmuje STO, CK, WKP (b) i 
Politbiuro Partii, majacych w 
kwestii planowania decydujące 
znaczenie. | 

Sieć  planujacych urzędów 
państwowych, występujących 
pod nazwą komisyj, wydziałów, 
sekcyj, biur nie jest scentrali- 
zowana, poszczególne bowiem 
komórki planowe stanowia czę- 
ści składowe instytucji i zakła- 
dów, przy których istnieja. Ad- 
ministracyjnie podlegaja one 
tym instytucjom, natomiast me- 
todologicznie — Gospłanowi, od 
którego otrzymują, za pośred- 
nictwem odpowiednich instytu- 
cji, zarzadzenia w kwestiach, 
dotyczących sporządzania pla- 
nów. 

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że 
inicjatywa w zakresie wysoko- 
ści planowania może wychodzić 
również z dołu, wychodzi jed- 
nak z góry od najwyższej wła- 
dzy państwowej. (87) 
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Organizacja badań technicznych 


(dokończenie) 


Jakkolwiek brak jest ścisłych 
dowodów cyfrowych, to nie ule- 
ga jednak watpliwości, że u- 
dział przemysłu w polskiej pra- 
cy badawczej jest niewspółmier- 
nie mały zarówno w stosunku 
do posiadanych możliwości jak 
1 do udziału państwa. Nie zna- 
czy to, ażeby ciężary, jakie 
przemysł prywatny ponosi na 
prowadzenie badań były małe. 
Wręcz przeciwnie, jednakże są 
one zarówno uciążliwe jak ma- 
ło pożyteczne. + 

Istnieje trudny do wytłuma- 
czenia brak zaufania do na- 
szych własnych zdolności tech- 
nicznych. Zapewne na tle tego 
nastawienia wyrosła nieuzasad- 
niona tendencja do oparcia się 
na laboratoriach zagranicznych. 
W wypadku istnienia powiązań 
koncernowych wytwórnie znaj- 
dujące się w Polsce korzystają, 
oczywiście za solidną zapłatą z 
zagranicznych placówek badaw- 
czych koncernu. Takie postępo- 
wanie bywa zwykle tłumaczone 
naturalną tendencja do koncen- 
trowania badań. W rzeczywi- 
stości jednak taki system staje 
się jedna z głównych podstaw 
władzy, sprawowanej przez 
kierownictwo koncernu. 

Na marginesie należy zazna- 
czyć, że tego rodzaju współpra- 
ca bywała już niejednokrotnie 
środkiem do pokrycia najro- 
zmaitszych nielegalnych zabie- 
gów finansowych. Dość cho- 
ciażby wspomnieć słynna „,po- 
moc techniczna” w bilansach 
Zakładów  Żżyrardowskich. O- 
czywiście nie można twierdzić. 
że postępują tak wszystkie kon- 
cerny. 

Druga pospolita forma ko- 
rzystania z badań prowadzo- 
nych zagranicą jest zakupywa- 
nie obcych licencji. Nie ulega 
wątpliwości, że powszechne sto- 
sowanie tej operacji jest rów- 
nież wysoce niewskazane. Z du- 
ża doza prawdopodobieństwa 
można twierdzić, że cena zaku- 
pu: licencji rzadko bywa mniej- 
sza od kosztu opracowania wła- 
snej metody. Pewnym ekwiwa- 
lentem jest tu wyrugowanie ry- 
zyka, jakie zawsze istnieje — 
badanie może nie dać pozytyw- 
nych rezultatów. Korzyść jed- 
nak z tego osiagnięta jest zu- 
pełnie niewspółmierna wobec 
strat: zaliamowania ekspansji i 
uzależnienia od zagranicy, a 
wreszcie strat finansowych w 
postaci haraczu za opracowana 
przez kogoś innego metodę. 


Skądinad przed kilku laty 
zdarzyło się, że pewne przedsię- 
biorstwo chemiczne zakupiło w 
Niemczech receptę, która w 
drobnych, ale istotnych szcze- 
gółach okazała się fałszywą. 
Nie był to zresztą wypadek od- 
osobniony, jakkolwiek dzisiaj 
się już o nich nie słyszy. 

Na kalkulację zakupu licen- 
cji i prowadzenia badań we 
własnym zakresie rzuca światło 
fakt, być może zresztą świad- 
czący o jaskrawym już błędzie. 
Jedna z fabryk państwowych 
zakupiła za 100 tys. zł. zagrani- 
czna licencję na wyrób rowe- 
rów. Ponieważ za tę sumę moż- 
naby, zatrudnić przez rok 10 
inżynierów, jest bardzo watpli- 
wym, czy opracowanie własne- 
go projektu kosztowałoby tyle 
samo. A przecież nawet w wy- 
padku równoważności kosztów 
pozostałyby w kraju pieniądze 
i doświadczenie. Lojalnie trze- 
ba stwierdzić, że ten wypadek 
zdarzył się dość dawno 1 że na 
ogół przedsiębiorstwa państwo- 
we utrzymują dość dobrze wy- 
posażone laboratoria badawcze, 
odbijają się korzystnie na tle 
znacznej większości fabryk 
prywatnych. 

Już dzisiaj istnieją możliwo- 
ści interwencyjne dla uniemoż- 
liwienia szkodliwej i nieopar- 
tej na żadnych, prócz konser- 
watyzmu, przesłankach polityki 
przemysłu w sprawie badań 
technicznych. Brak czynnika, 
któryby miał w swej wyraźnej 
kompetencji tego rodzaju spra- 
wy uniemożliwia jednak stałą 
pracę w tym kierunku. 

Problem podziału ciężarów 
finansowych pomiędzy państwo 
i przemysł nie wywołuje wię- 
kszych zaognień. Zainteresowa- 
ni w sposób dość zgodny twier- 
dza, że sfera zainteresowań 
państwa, oczywiście z wyjat- 
kiem przedsiębiorstw państwo- 
wych, ogranicza się do zagad- 
nień ogólnych, bądź mających 
znaczenie dla dużych grup 
branżowych, badź do badań pio 
nierskich w dziedzinach nieob- 
jętych dotad produkcją prze- 
mysłowa, a majacych dla pań- 
stwa jako całości poważne zna- 
czenie. 

Zainteresowanie państwa o- 
granicza się również tylko do 
niektórych form instytucji ba- 
dawczych. I tak np. choć mamy 
w przemyśle prywatnym sta- 
nowczo mało fabrycznych labo- 
ratoriów badawczych, finanso- 
wanie ich rozwoju z funduszów 
publicznych jest zupełnie zby- 


teczne. Laboratoria takie po- 
winny być rozbudowane ze 
środków własnych przemysłu, 
w pierwszym rzędzie z sum 
przekazywanych dotad zagrani- 
cę w postaci opłat za licencje i 
pomoc fachową. [Istniejące do- 
świadczenia niektórych firm 
prywatnych dostatecznie po- 
twierdzają tezę o rentowności 
takiej zamiany. 

Laboratoria fabryczne rozra- 
staja się niekiedy tak silnie, że 
powstaja z nich prywatne in- 
stytuty badawcze. Dalszą for- 
ma organizacyjną są instytuty, 
utrzymywane przez zrzeszenia 
branżowe przemysłu, niekiedy 
przy udziale czynnika publicz- 
nego. Tak np. planuje się obe- 
cnie założenie Instytutu Włó- 
kienniczego, któryby pracował 
nad wykorzystaniem krajowych 
surowców włókienniczych. Ist- 
nieja wreszcie instytuty utrzy- 
mywane głównie lub wyłącznie 
z funduszów publicznych: pań- 
stwowych lub społecznych. Zna- 
na jest również bardzo pożyte- 
czna postać instytutów badaw- 
czych, niestety w Polsce dotąd 
nie istniejaca, stosowana nato- 
miast szeroko w Ameryce. Są to 
instytuty, które same nie pro- 
wadzą badań, natomiast oddają 
swoje urzadzenia do użytku 
prywatnych badaczy. Instytuty 
takie sa przeważnie oparte o 
specjalne fundacje i stanowią 
prawdziwe dobrodziejstwo dla 
drobnych zakładów przemysło- 
wych. 

Bardzo poważną rolę mogą i 
powinny odegrać pracownie 
szkół akademickich. Wymagają 
one stosunkowo małych nakła- 
dów pieniężnych i organizacyj- 
nych. Szkoły akademickie, le- 
piej czy gorzej, ale zorganizo- 
wały fachowy personel, zainwe- 
stowały duże sumy w urządze- 
nia, wreszcie mają dodatkową 
bezpłatną względnie mało pła- 
tną (stypendia) siłę roboczą w 
postaci studentów  odrabiają- 
cych prace dyplomowe. .Wzglę- 
dy szkoleniowe wymagaja po- 
noszenia dużych wydatków 
bez względu na ich użyteczności 
z punktu widzenia wartości ba- 
dawczej. Nic więc nie stoi na 
przeszkodzie, aby te prace wła- 
czyć w system badań oraz, aby 
część posiadanych przez uczel- 
nie urzadzeń wykorzystać dla 
prac prowadzonych przez zawo- 
dowy personel badawczy. Te 
postulaty sa już zresztą w pew- 
nej mierze wykonane. Potrzeb- 
ne są jednak fundusze na zwię- 
kszenie ilości i poprawę uposa- 


żenia personelu zawodowego o- 
raz na doinwestowanie zakła- 
dów. Wadą tego systemu jest 
mniejsza wydajność pracy dy- 
plomantów, zaleta natomiast o- 
prócz oszczędności finansowych 
także wzrost kwalifikacji ab- 
solwentów uzyskiwany poprzez 
codzienny kontakt studenta z 
wykwalifikowanym badaczem. 

Instytuty badawcze oraz pra- 
cownie akademickie winny stać 
się terenem współdziałania fun- 
duszów prywatnych i publicz- 
nych według zasady przytoczo- 
nej już poprzednio przy prze- 
gladzie zagranicznych syste- 
mów finansowania badań. Pań- 
stwo włożyło znaczne sumy w 
urządzenie laboratoriów uczel- 
nianych i istniejacych obecnie 
instytutów, a w przeszłości przy- 
czyni się zapewne w miarę po- 
siadanych środków do wyposa- 
żenia nowozałożonych instytu- 
tów. Państwo finansuje rów- 
nież bezpośrednio szereg placó- 
wek pracujących dla całości go- 
spodarstwa narodowego jak np. 
Państwowy Instytut Geologicz- 
ny. Przemysł natomiast, obok 
przypadającego nań udziału w 
sfinansowaniu podstawowych 
urządzeń badawczych, powinien 
dostarczyć środków obrotowych 
w postaci zapomóg i płatnych 
zamówień dla pracowni akade- 
mickich, oraz stałych opłat na 
rzecz instytutów. 

Wbrew powszechnie panują- 
cemu przekonaniu punkt ciężko- 
ści leży jednak w zagadnieniu 
finansowym. Już dzisiaj nasze 
gospodarstwo ponosi duże kosz- 
ty związane z pracą badacza. 
Sa one jednak często zużywane 
na rozwój 'cudzej techniki i cu- 
dzego gospodarstwa, a często 
na zwiększone koszty produk- 
cji, wywołane  zaniedbaniem 
prac badawczych. 

Przeprowadzane od czasu do 
czasu kampanie za wzmożeniem 
polskich badań technicznych 
musza pozostać bez rezultatu 
tak długo, dopóki nie poprzedzi 
się ich osiagnięciami organiza- 
cyjnymi, umożliwiającymi pro- 
wadzenie planowej i systematy- 
cznej pracy zamiast przygodnej 
propagandy. Skierowanie wy- 
siłków na ten punkt centralny 
także i dlatego, że zamiast bia- 
dolenia o pieniadze, pozwala 
prowadzić akcję organizacyjną 
i potem dopiero droga zwyk- 
lvch zabiegów  interwencjoni- 
stycznych powodować urucho- 
mienie koniecznych funduszów, 
a raczej przesunięcia w sposo- 
kie ich użytkowania. (100) 
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Nowa ekonomia 


W najbliższym czasie ukaże 
się na półkach księgarskich pra- 
ca inż. Zygmunta Sławińskiego 
pt. „Zagadnienie planowania 
gospodarczego”. Korzystając z 
unrzejmości autora, drukujemy 
pomżej fragment tej pracy. 
Pierwszą część tego fragmentu 
drukowaliśmy w poprzednim 
numerze. 


Teoria gospodarki organicz- 
nej jako realnego układu go- 
spodarowania — oto istota „„No- 
wej Ekonomii”. 


„Nowa Ekonomia” — to ina- 
czej teoria organizmu gospodar- 
czego, tak, jak ekonomia dawna 
(uwzględniajac tylko systematy 
ekonomiczne ścisłe), była 
przede wszystkim teorią wymia- 
ny i rynku, to bowiem stanowi- 
ło ośrodek ekonomicznych na- 
ukowych rozważań. 


Oczywiście, „Nowa Ekonomi- 
ka” nie jest w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu nową nauką, zu- 
pełnie odrębną od ekonomii do- 
tychczasowej. Tym bardziej jej 
nie przekreśla. Stanowi ona ra- 
czej jej dopełnienie: niejako u- 
zupełnienie przez nowy rozdział. 

Przedmiot ekonomii pozosta- 
je ten sam, zwiększa się nato- 
miast jego zakres, ponieważ do- 
chodzą nowe czynniki, których 
dawna ekonomia nie znała. 


Metoda. nauki ekonomii w 
pewnym obszarze badanych zja- 
wisk zostanie pozornie bez 
zmiany, utrzymując w mocy z 
bardzo niewielkimi tylko zmia- 
nami, prawa istniejące daw- 
niej. Nowo tworzone układy 
stwarzają nowe związki, które 
doprowadzają do powstania 
nowych praw i nowych zupełnie 
zasad, nieznanych dawnej eko- 
nomii, częściowo nawet sprzecz- 
nych z zasadami z niej wynika- 
jącymi. 

„Nowa Ekonomia” jest więc 
naprawdę czymś nowym, gdyż 
stanowiąc nowy produkt myśli 
człowieka, obejmuje pewien ca- 
łokształtowy układ zjawisk, do- 
tychczas w taki sposób przez 
myśl ludzką w ogóle nieobjęty; 
posiłkuje się też nowymi meto- 
dami, stanowiącymi dalsze roz- 
winięcie i udoskonalenie samej 
techniki myślenia. 


Najogólniej biorąc „Nowa E- 
konomia” tym się charakteryzu- 
je najbradziej i odróżnia od eko- 
nomii dawnej, że wprowadza do 
nauki ekonomii nowy system 
praw wiążących się z układem 


stosunków we wszystkich gos- 
podarczych przekrojach. Prawa 
te aczkolwiek nie zmieniają pod- 
stawowych praw ekonomii daw- 
nej, jednak przy praktycznym 
ich użytkowaniu prowadza do 
wyciągania wniosków zupełnie 
innych, aniżeliby dało użytko- 
wanie praw dawnych. Wybór 
praw staje się przez to ponie- 
kąd dowolny. „Nowa Ekonomia” 
nie naucza praw „jedynych” i 
„jedynie zgodnych z naturą”, 
lecz daje tylko do ręki sumę te- 
orii i wynikających z nich me- 
tod realizacyjnych, które moga 
być wykorzystane świadomie, 
zależnie od dowolnie postawio- 
nego celu naczelnego. 


Badanie stałych współzależno- 
ści zjawisk zachodzących w go- 
spodarczym organiźmie jest 
przedmiotem nauki ekonomii 
jako czystej teorii; badanie 
dróg wiodących do celu i two- 
rzenie coraz to lepszych narzę- 
uzi, ułatwiających to dojście 
jest treścią polityki ekonomicz- 
nej; realizowanie celu przy po- 
mocy tych narzędzi — jest tre- 
ścią ekonomicznego działania. 


5. Uklad pomiarowy „Nowej 
Ekonomii”. 


Przestawienie gospodarki z 
„rynkowo - wymiennej” na „or- 
ganiczno - funkcjonalna”, pocią- 
ga za sobą niesłychanie doniosłą 
konsekwencję: odwrócenie ukła- 
du pomiorowo - dyspozycyjnego 
dynamiką gospodarczą. 


W gospodarce wymiennej 
pierwszym pomiarowym czynni- 
kiem wartości ekonomicznych 
był towar służący za. miernik, a 
później coraz bardziej demater- 
ializujący się pieniądz. Fluktu- 
acje pieniądza na rynku decydo- 
wały o gospodarczych proce- 
sach. 


W gospodarce organicznej, 
gdzie głównym regulatorem 
działań jest świadomość hierar- 
chii potrzeb”, oraz możliwości 
uzyskania rzeczowych środków 
dla ich zaspokojenia, podstawo- 
wym czynnikiem pomiarowym 
dyspozycyjnym dla gospodar- 


czego działania stać się musi za- 


sadniczy układ dóbr rzeczowych 
oraz zespolony z nim układ 
przebiegów twórczej myśli ludz- 
kiej, a nie wyrównawczy układ 
finansowy, który dla układu 
pierwszego może mieć znaczenie 
jedynie organizacyjno - pomoc- 
nicze, lecz nigdy decydujące. 


Każde świadome działanie od- 
bywać się musi w pewnym po- 
miarowym ukladzie współrzęd- 
nych, w którym się mierzy i ew. 
oblicza — zachodzące zjawiska. 
„Zasadniczy” układ dóbr rzeczo- 
wych jako zaspakający zasadni- 
cze materialne potrzeby ludzkie, 
oprze się, jako na pomiarowych 
współrzędnych, na podstawo- 
wym fizycznym układzie C. G. 
S. (centymetr — gram — se- 
kunda) symbolizujacych wy- 
miary: przestrzeni, masy i cza- 
su. Czwarty gospodarczy wy- 
miar stanowić będzie „zespolo- 
na’ z wszelkimi procesami 
świadoma twórczość ludzka, w 
techniće, działalności społecznej 
1 gospodarowaniu nie będąca ni- 
czym innym, jak świadomym 
organizowaniem materialnej i 
niematerialnej energii. 


zm 


Działamy w przestrzeni, dzia- 
łamy w masie surowców i suro- 
wych sił ludzkich, tworzymy or- 
ganizację tej całej energii zaku- 
mulowanej w urządzeniach, w 
umysłach fachowej kadry, w 
zorganizowanych zespołach lu- 
dzi i urządzeń, wiążemy to 
wszystko i koordynujemy w 
czasie. Pieniądz dotychczas jako 
samodzielny ekonomiczny czyn- 
nik i podstawowy miernik war- 
tości staje się czynnikiem wtór- 
nym, pomocniczym jedynie wo- 
bec innych mierników, które 
służą za podstawę ściśle celo- 
wych ekonomicznych działań. 
Tym niemniej pieniądz pozosta- 
je jako cenne organizacyjne na- 
rzędzie gospodarowania, bez 
którego w dużym mechaniźmie 
zdarzeń, nie można się obejść. 


6. Zasięg „Nowej Ekonomii”. 


Byłoby nielogieznością sądzić, 
ze nowa ekonomia całkowicie za- 
stąpi ekonomię dotychczasową, 
tak, jak czystym doktryner- 
stwem byłoby żądanie, aby or- 
ganizacja gospodarowania cal- 
kowicie zlikwidowała rynek i 
wymianę opartą na gospodar- 
czym automatyzmie. 


Gospodarka rynkowa nie zli- 
kwidowała całkiem gospodarki 
naturalnej, częściowo pozosta- 
wiając ją tam, gdzie ona ma 
swoje uzasadnienie. 


Podobnie gospodarka orga- 
niczna, jeśli nie stoją za nia 
czynniki całkowicie irracjonal- 
ne, może być wprowadzona w 
życie jedynie ewolucyjnie, za- 


sięg swój powiększając stopnio- 
wo i prawdopodobnie nawet ni- 
gdy nie obejmuje pola gospo- 
darczego całkowicie. Pozostały 
obszar pozostać musi przy gos- 
podarce rynkowej, której pewne 
zalety, przede wszystkim zaś 
— prostota mechanizmu regulu- 
jącego — są niezaprzeczalne. 


Istniejace obok siebie różne 
układy, pociągają za sobą dzia- 
łanie różnych ekonomicznych 
teoryj, które się będą poprostu 
uzupełniały, nie  zaprzeczając 
sobie, gdyż w gruncie rzeczy nie 
ma pomiędzy nimi logicznych 
sprzeczności. 


W tak rozumianej gospodar- 
ce społecznej zasięg „Nowej E- 
konomii' będzie sięgał dotąd, 
dokąd sięgnie świadoma organi- 
zatorska działalność gospodar- 
czego kierownictwa. Zorganizo- 
wanie i pokierowanie na jednoli- 
tych zasadach tylko kluczowych 
pozycyj gospodarki narodowej 
wystarczy zaś prawdopodobnie 
zupełnie, aby nadać tej gospo- 
darce charakter organizmu 
świadomego swych zadań i 
swych możliwości oraz zdolnego 
do zmobilizowania na zasadzie 
jednolitego planu wszystkich sił 
gospodarczych narodu i pań- 
stwa, dla najszybszego zaspoko- 
jenia ich materialnych, tak dziś 
palących potrzeb. 


7. Idea planowości gospodar- 
czej „Nowej Ekonomii” wynika 
logicznie i niezbicie. 


Samo założenie gospodarki 
organicznej, jako układu dają- 
cego celowość w całokształcie 
gospodarowania, stawia rów- 
nież problem ogólnej celowości 
i w działaniu tego układu. 


Plan gospodarczy jest niczym 
innym jak konkretną koncepcją 
takiego organizacyjnego ujęcia 
gospodarczych organów i ich 
działań, aby najszybciej, naj- 
skuteczniej i przy pomocy moż- 
liwie najmniejszych nakładów, 
uzyskać określony zamierzony 
wzorzec gospodarczej rzeczywi- 
Stości, 


Plan gospodarczy musi być 
budowany w układzie pomiaro- 
wo - dyspozycyjnym „Nowej E- 
konomii”, a budowa ta musi się 
oprzeć na sumie teoryj użytko- 
wych, które daje jako końcowy 
produkt swych rozważań nowa 
myśl ekonomiczna. 
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faszyzm na rozdrożu 


Wielkie prady społeczno - po- 
lityczne, przewalające się przez 
Europę, nie oszczędzają rów- 
nież dalekich, zamorskich kra- 
jów. Gdy jednak w oceanie zja- 
wisk dziejących się tuż za na- 
szymi granicami, rolę główną 
graja własne nasze interesy nie 
pozwalając objąć całości zagad- 
nienia, sprawy tamte, zaocea- 
niczne, lepiej nadają się jako 
materiał do syntezy. Dlatego 
właśnie tak wielkie zaintereso- 
wanie wzbudziły w Europie 
wypadki meksykańskie. Slogan: 
nafta rządzi światem, nie wy- 
czerpuje zagadnienia. Choć do- 
ceniamy ważność procesów go- 
spodarczych, które każą nam i- 
naczej zapatrywać się na spra- 
wy poszczególnych państw, róż- 
niacych się między sobą struk- 
tura ekonomiczna, trudno pomi- 
liać w procesach dziejowych ja- 
kie przechodza owe prady ide- 
ologiczne, nadajace im pewne 
cechy podobieństwa, a tym sa- 
mym lepiej pozwalające zrozu- 
mieć to co się dzieje wokół nas. 

Większe jeszcze pole do roz- 
ważań niż Meksyk, daje Brazy- 
La Gdy bowiem Meksyk jest 
widownią ruchów antykapitali- 
stycznych oświetlanych wszech- 
stronnie w rozmaitych dziełach 
Lrzez socjologów, wprowadza- 
nych w życie w rozmaitym 
stopniu to w tym, to w innym 
kraju, od czasów rewolucji 
francuskiej — Brazylia stała 
się terenem ekspansji nowej 
doktryny, nazywanej zwykle 
faszystowską, która dzięki swe- 
mu dynamizmowi świeżej daty 
poruszyła cały świat. W tym 
także wypadku, choć teren do- 
świadczalny odległy jest od nas 
o wiele tysięcy kilometrów, 
trudno nam o sad obiektywny. 
W grę bowiem wchodzi Parana, 
siedlisko wspaniale rozwijajacej 
się emigracji polskiej, jednak 
charakter wyłacznie rolniczy, a 
zatem niewatpliwie pozytywny 
tej emigracji, uprawnia nas do 
mniemania, że zarządzenia któ- 
re je krzywdzą, będa musiały 
być w niedługim czasie cofnię- 
te. Sprawa naszej emigracji zo- 
stała już. zresztą obficie na- 
świetlona przez prasę. 


Adres Redakcji i Administracji: 


Na jesieni ubiegłego roku, 
prezydent Vargas, objał naj- 
wyższe kierownictwo państwem 
najpierw jako prezydent rzadu 
tvmczasowego powstałego na 
skutek ruchu rewolucyjnego z 
1930, a po wejściu w życie Kon- 
stytucji z 1934 r., został wybra- 
ny prezydentem Republiki Sta- 
nów Zjednoczonych Brazylii, o- 
głosił nowa konstytucję, roz- 
wiazał Senat i Izbę posłów. Był 
to przewrót, wprowadzający 
nowy ustrój w państwie, opar- 
ty na dyktaturze. Poruszył opi- 
nię całego świata stwierdzajac 
wtargnięcie na ląd amerykań- 
ski ideologii faszystowskiej. 
Zagroził tym samym ideałom 
panamerykańskim. Ukazał moż- 
liwość zbliżenia Brazylii z Wło- 
chami, Niemcami i Japonia. 


Podobny układ stosunków był 
bardzo możliwy, zważywszy na 
wielką ilość emigrantów z tych 
właśnie państw zamieszkują- 


Kto rządzi 


W jednym z ostatnich nume- 
rów „Gazety Polskiej” czytamy 
artykuł podpisany literami Z. S. 
w którym autor rozprawia się z 
demagogicznie rozpowszechnia- 
ną tezą, że w Polsce nie rzadzi 
naród. 

Omawiając normowanie tego 
hasła przez ugrupowania t. zw. 
lewicowe p. (Z. S.) pisze: 


Zdaniem socjalistów innych grup, 
działających pod flagą swoiście po- 
jętej demokracji, w Polsce nie rządzi 
naród z tej przyczyny, że nie obowia- 
zuje u nas wygodna dla tych partii 
ordynacja wyborcza, a ustrój pań- 
stwowy nie jest ustrojem parlamen- 
tarnym. Naród uzyskałby ich zdaniem 
wpływ na władzę, gdyby ordynacja 
wyborcza przywróciła przywilej licz- 
bie i demagogii w stosunku do jako- 
ści i argumentów poważnych przy a- 
gitacji wyborczej oraz gdyby otrzy- 
mała z powrotem ten charakter, któ- 
ry dawał przewagę starej oligarchii 
partyjnej i jej wypróbowanym meto- 
dom agitacji wyborczej. I dalej, na- 
ród zaczałby rzadzić, gdyby zbudo- 
wany na starych partiach parlament 
wyłaniał z siebie rząd i trzymał go 
następnie w bezpośredniej od siebie 
zależności. 

Poza takim pojęciem woli i władzy 


Warszawa 1, Al. Ujazdowskie 20 m. 7, tel. 7.11-97. 


cych Brazylię. Możnaby sprawę 
określić jako walkę przywiaza- 
nia do krajów macierzystych z 
nowo powstałym uczuciem przy- 
należności do grupy krajów a- 
merykańskich, walkę tym œ- 
strzejszą, że Brazylia nie po- 
trafiła dotychczas wytworzyć 
własnej kultury, wchłaniającej 
tak jak to jest w U. S. A. wszy- 
stkie obce elementy. 

Prezydent Vargas obrał je- 
dnak inną linię postępowania. 
Nie małą rolę odgrywała tu zna- 
jomość dażeń niemieckich z po- 
czatku stulecia, a szczególniej z 
czasów wojny. Chcieli oni z 
czasem,. zreszta w pewnych mo- 
mentach nie kryli się wcale, 
utworzyć z Brazylii zwłaszcza 
w jej częściach zamieszkałych 
przez Niemców swoją kolonię. 
Dażenia te, które przycichły 
wskutek przegranej wojny na 
lat kilkanaście, obecnie w zwią- 
zku z szukaniem nowych możli- 
wości ekspansji zyskały znowu 


w Polsce ? 


narodu stoi stara koncepcja „umowy 
społecznej” stworzona w XVIII stule- 
ciu, rozumiejąca naród, jako sumę 
jednostek a jego wolę, jako wypad- 
kową indywidualnych punktów widze- 
nia. Ta stara, przebrzmiała, sprzecz- 
na z historia i oczywistością struktu- 
ry organicznej każdego zdrowego spo- 
łeczeństwa doktryna dawno została 
obalona w nauce; ale dzięki swojej 
prostolinijności i dzięki temu, że jest 
zawsze w pewnym sensie  pochleb- 
stwem dla t. zw. masy czy też „ogó- 
łu”, posiada wciąż jeszcze siłę atrak- 
cyjna. 


Przechodzac skolei do partii 
t. zw. prawicowych, autor 
stwierdza: 


Analizujac stanowisko Stron. Na- 
rodowego w tej sprawie dochodzimy 
do przekonania, że jest ono w grun- 
cie rzeczy identyczne z poglądem 
stronnictw t. zw. demokratycznych; 
mianowicie o tyle, że władza — jego 
zdaniem — dopiero wtedy dostanie 
się w ręce narodu, gdy rządy obejmie 
partyjna oligarchia tego stronnictwa. 
Nie głosi ono jednak idei umowy spo- 
łecznej i wieloprzymiotnikowych wy- 
borów z tej przyczyny, że stoi to w 
sprzeczności z jego doktryna oraz 
dlatego, że zapewne nie ma zaufania 
do swoich sukcesów wśród liczebnej 
masy wyborczej. 


na aktualności. Pośród Niem- 
ców brazylijskich szerzono 
gwałtowna propagandę  hitle- 
jowską, a ilość swastyk na rę- 
kawach przechodniów w San 
Paulo zwiększała się z dniem 
każdym. 

Ostatnia rewolucja stłumiona 
przez prezydenta pozwala jasno 
określić sytuację. Rzad przesia- 
knięty ideami hitlerowskimi 
stosuje je wprawdzie w całej 
rozciągłości, ale na swój wyła- 
cznie brazylijski użytek. Piew- 
cy integralnego nacjonalizmu 
zostali pobici własna bronią. 
Represje skierowane sa głów- 
nie przeciw Niemcom. Partia 
integralistów, lub jak kto woli 
zielonych koszul okazała się po- 
plecznikiem interesów zagrani- 
cznych. Jest to niezmiernie cie- 
kawe zjawisko, tym ciekawsze, 
że tak obecnie powszechne. 
Partie reklamujące się najsil- 
niejsza ideologia, jak komuniści 
we Francji i Hiszpanii, jak fa- 
langiści w Hiszpanii i żelazna 
gwardia w Rumunii, służą wła- 
śnie interesom poza państwo- 
wym 

W tym świetle zrozumiała 
jest reakcja rządu brazylijskie- 
go. Z jednej strony poddanie 
się wpływom niemieckim i per- 
spektywa zostania z czasem nie- 
miecka kolonia, z drugiej byt 
niepodległy. Jednak metody Ge- 
tulio Vargasa nie zapewniają 
niczego. Walka z wielką masa 
własnych obywateli choćby byli 
obcego pochodzenia, musi u- 
trzymać kraj w stanie wrzenia 
niezgodnego z twórcza pracą. 
Najlepszym przykładem jest 
ludność polska w Brazylii, któ- 
ra ostatnie dekrety przemienia- 
ja jednym posunięciem pióra z 
elementu konstruktywnego, po- 
zytywnego, w element negatyw- 
ny, państwu wrogi. 

Mimo całej energii okazanej 
przez prezydenta, zabrnął on 
na rozdroże, w ślepą uliczkę. 
Jedynym wyjściem z niej jest 
powrót na szeroką drogę, którą 
krocza Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej, drogę zrozu- 
mienia potrzeb kraju i słusz- 
nych żadań wszystkich obywa- 
teli. 
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